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Kanal izacya Powiś la w Warszawie. 
(Odczyt wyg łoszony w Stowarzyszeniu Techników w Warszawie d. 3 marca 1901 r.). 

W s t ę p . 
W y b i e r a j ą c temat powyższy do pogadanki w Stowarzy­

szeniu, przypuszczam, że sprawa aktualna może i powinna za­
in t e re sować s łuchaczy, tem bardziej, że oprócz szeregu za­
g a d n i e ń technicznych, łączą się z nią pytania, pozostające 
w związku z rozwojem Warszawy i uzdrowotnieniem jednej 
z najbardziej zaniedbanych dzielnic miasta. 

Cel kanal izacyi z najogólniejszego punktu widzenia po­
lega, j ak wiadomo, na wydalaniu w ó d brudnych z d o m ó w 
i fabryk, oraz usun ięc iu wód atmosferycznych, z deszczu lub 
śn iegu topnie jącego pochodzących . 

N a Powiś lu kanal izacya w y m a g a ł a wie lk ich s t a r a ń 
i oględności , g d y ż wiadomo, że k a ż d y l i t r wody brudnej mus i 
b y ć podnoszony i przepompowywany na wysokość 25 m do 
kollektora na K r a k o w s k i e m Przedmieśc iu . Należa ło zatem 
sk ie rować całą u w a g ę , ażeby ilość wód, podlega jących prze­
pompowywaniu, by ła jak najmniejszą. W projekcie pier­
wo tnym W . L I N D L E Y ' A dzielnica staromiejska mia ł a b y ć złą­
czoną z Powiś lem, wody z tego pasa m i a ł y sp ływać w dół , 
ażeby nas t ępn ie siłą maszyn być podnoszone do gó ry . A pod­
noszenie takie jest c iężarem na szereglat. T o też z dzielni­
cy staromiejskiej, j ak wiadomo, ścieki odpływają grawitacyj­
nie, przez tw ie rdzę do kollektora b ie lańskiego. 

M o ż n a b y w tem miejscu zwrócić u w a g ę , że zmniejszenie 
w ó d da łoby się os iągnąć przez wyłączenie o p a d ó w atmosfe­
rycznych, z pozostawieniom ty lko wody brudnej. Niejedno­
krotnie spo tyka l i śmy się przy krytyce systemu ogólno-sp ław-
nego z u w a g ą lub pytaniem: czy nie by łoby w danych warun­
kach racyonalniejszem odstąpić od systemu ogó lno-sp ławne-
go i d a ć p i e rwszeńs two systemowi rozdzielczemu. P r z y t y m 
systemie w o d ę deszczowrą prowadzi się oddzielnie, w o d ę bru­
dną również oddzielnie. Obrońcy systemu rozdzia łu ścieków 
nie bez słuszności wskazują na wielkie przekroje k a n a ł ó w 
i koszt tych budowli , k tó re potrzebne są jedynie dla dużej 
ilości wody, pochodzącej z deszczu ulewnego. Lecz odpo­
wiedź na podobne zarzuty znajdziemy zawsze, gdy warunk i 
złożą się na podob ieńs two Powiś la . Niepodobna tej dzielnicy 
pozos tawić bez k a n a ł ó w deszczowych, a d r u g ą sieć k a n a ł ó w 
na leża łoby b u d o w a ć dla wód brudnych. Kosz t sieci p o d w ó j ­
nej okaza łby się najprawdopodobniej w y ż s z y m od sieci poje­
dynczej, przyczem na ulicach ważk ich u j awn i ł aby się t rudność , 
j ak u g r u p o w a ć obok siebie rury wodociągowe, gazowe, dwa 
przewody k a n a ł o w e i kable dla energii elektrycznej. N a P o ­
wiślu k a n a ł y o s ł abym spadku i o d u ż y c h bardzo przekrojach, 
służące do odprowadzania wód atmosferycznych, trudno by­
łoby u t r z y m y w a ć w należyte j czystości . Połączenia domowe 
m u s i a ł y b y b y ć podwójne , to z jedna, to z d r u g ą siecią uliczną. 
Nakoniec i t ę ważną okoliczność na leża łoby przy jąć pod uwa­
gę , że k a n a ł y deszczowo Powiś la , leżąc znacznie niżej od wód 
wysokich w rzece, w y m a g a ł y b y specyalnej stacyi pomp. 

T o też rozwiązanie kanal izacyi Powiś la w sieci pojedyn­
czej wydaje m i się na zasadzie zacytowanych powyżej moty­
wów, b iorąc ogólnie i nie wchodząc na razie w szczegóły, j a ­
ko racyonalne i czyniące najlepiej zadość warunkom miej­
scowym. 

Niniejszy zarys ogó lny kanal izacyi Powiś l a podziel i ­
ł em na pewne z g ó r y okreś lone rozdzia ły . Mówić będę naj­
pierw: 

1) o zabiegach dawniejszych, odnoszących się do kana­
l izacyi Warszawy, specyalnie zas tanawia jąc się nad projekto­
wanymi sposobami skanalizowania Powiś la ; 

na s t ępn ie w s p o m n ę : 
2) o rysach zasadniczych projektu W . L I N D L E Y ' A , 
łącznie z tem: 
3) o t rudnośc iach , jakie się w y s u n ę ł y na pierwszy plan, 

gdy szło o wprowadzenie kanal izacyi Powiś l a w czyn, oraz 
o zabiegach komitetu obywatelskiego w tejże sprawie. 

Z chwilą p o m y ś l n e g o zadecydowania budowy, pozosta­
nie m i zdać: 

•4) re lacyę o wykonaniu tych robót , k tó re do dnia dz i ­
siejszego spełn iono. 

I. P r o j e k t y dawniejsze. 

Pierwszy projekt zupe łnego skanalizowania Warszawy 
odnosi się do r. 185G. Naczelny inżyn ie r za rządu u t rzymania 
d r ó g bi tych, RATYŃSKT, w y p r a c o w a ł po odbytej podróży nau­
kowej za g r an i cę projekt kanal izacyi m . Warszawy ze wszyst­
k i m i szczegółami i rachunkami, a n a s t ę p n i e w r. 1857, po po­
wtórne j podróży za g ran icę , w ciągu które j zwiedza ł roboty 
około budowy k a n a ł ó w w Londynie , P a r y ż u i Hamburgu , 
projekt swój ostatecznie nowo-zebranemi ulepszeniami w y ­
kończy ł i uzupe łn i ł go rozprawami o urządzen iu k a n a ł ó w pod­
ziemnych w miastach i o sposobach z u ż y t k o w y w a n i a odcho­
dów miejskich. 

I n ż . R A T Y Ń S K I podziel i ł miasto na g ó r n e i dolne. D o l ­
nem, o k tó re nam w danej chwi l i specyalnie idzie, obejmuje 
on stok g ó r y i n iz inę aż do lewego brzegu W i s ł y . W dolnej 
więc części miasta projektowany b y ł jeden k a n a ł g ł ó w n y , 
p rzechodzący ul icami: Czerniakowską, Solec, Tamką , Topiel , 
B rowarną , F u r m a ń s k ą , Bugaj , R y b a k i , a n a s t ę p n i e posiada­
j ący osobne ujście do W i s ł y na stronie północnej twierdzy. 
W tem miejscu nawiasowo zaznaczamy, że ścieki z dzielnicy 
górne j miasta mia ły wylo t pod stokiem zachodnim cytadeli . 
Tak samo nas tępn ie , j ak L I N D L E Y , zalecał inż . R A T Y Ń S K I prze­
prowadzenie kanal izacyi najpierw w części gó rne j , zaś P o w i -

• śle, naonczas jeszcze bardzo m a ł o zaludnione, mia ło b y ć ska­
nalizowane na końcu . 

J a k wiadomo, projekt inż . RATYŃSKIEGO, pomimo przy­
chylnej oceny z a r ó w n o Magistra tu jak też i K o m i s y i spraw 
w e w n ę t r z n y c h w r. 1859, pozos ta ł nie wykonany. 

W t rzy lata późnie j , w. r. 1862, inżyn ie r angielski 
H A W S K L E Y J zaproszony przez ówczesnego prezydenta miasta, 
hr. WIELOPOLSKIEGO, p rzeds t awi ł swój projekt, a raczej pog ląd 
na skanalizowanie Warszawy. H A W S K L E Y obciążał k a n a ł 
główmy Powiś l a śc iekami jednej części g ó r n e g o miasta, a mia­
nowicie po łudn iowe j , ulicą Książęcą i L u d n ą zamie rza ł 
spuszczać ścieki z a r ó w n o deszczowe, j ak i normalne wody 
brudne do g łównego kollektora Powiś la . W pobl iżu twierdzy 
m i a ł y b y ć sprowadzone k a n a ł y z górne j części miasta, oraz 
kollektor g ł ó w n y Powiś l a do jednego wspó lnego wylotu , 
umieszczonego na końcu miasta i począ tku twierdz}^. P r z e w i ­
dując jednak opozycyę ze strony wdadzy wojskowej, inż . 
H A W S K L E Y p o d a ł jeszcze i tę a l t e rna tywę , ażeby, w razie nie-
uzyskania zgody na wylot projektowany, z b u d o w a ć dodatko­
wy k a n a ł p o d w ó j n y na północnej stronie twierdzy. 

N a pierwszy rzut oka, jako ujemna strona projektu 
H A W S K L E Y ' A , wys tępu je ta okoliczność, że k a n a ł g ł ó w n y Po ­
wiśla b y ł b y obarczony śc iekami z po łudn iowe j dzielnicy gór ­
nej Warszawy, sp ływającemi ze znaczną chyżością w z d ł u ż 
u l icy Książęcej ; wrskutek czego p r o w a d z i ł b y bardzo dużą i lość 
wód, szczególnie w czasie deszczu ulewnego. 

Projekt H A W S K L E Y ' A , jako pobieżnie skreś lony, w ciągu 
14-tu dni pobytu jego w Warszawie, s łusznie też oceniony zo­
s ta ł j ako s ł aby i do wykonania nie nada jący się zupe łn ie . 

Projekt n a s t ę p n y , opracowany przez trzech inżyn ie rów 
polskich: J U L J A N A M A J E W S K I E G O , SPORNEGO i SURZYCKIEGO, 
og ląda łem szczegółowo, dzięki uprze jmości inż. M A J E W S K I E G O ; 
opiszę go więc o tyle, o ile dotyczy on Powiś la . K a n a ł g ł ó w ­
ny w t y m projekcie by ł w y s u n i ę t y pod ul icami: Czerniakow­
ską, Solec, Tamką , Topiel , B rowarną , E u r m a ń s k ą , Sowią, B u ­
gaj, R y b a k i aż do wylotu , obranego poza p ó ł n o c n y m k r a ń c e m 



354 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1901. 

miasta. Ścieki z kollektora Powiś l a m i a ł y b y ć przepompowy­
wane do g ł ó w n e g o k a n a ł u miejskiego, na stosunkowo nie­
znaczną różnicę poziomu, i ta okoliczność t ł u m a c z y nam, dla­
czego moc maszyn, w projekcie przewidziana, jest stosunkowo 
bardzo niewielką. Spadki w dolnej części miasta podano 
w projekcie na 1 : 2400 i 1 : 3000. J a k trafnie autorowie ozna­
czy l i t ę zasadniczą cyfrę dla określenia nachylenia dna kana­
łu, zobaczymy w dalszym ciągu naszych wywo­
dów. D l a lepszego zoryentowania się przy pomo­
cy danych cyfrowych p o d n o s z ę , że r z ę d n a dna 
u wy lo tu k a n a ł u Powiś l a w projekcie, o k t ó r y m 
t u mowa, p r z y p a d a ł a b y na -j-0,75 m nad zerem 
W i s ł y ; a pon ieważ przez większą część roku 
ś r e d n i stan WisłyTdosięga -j- 1,20 m nad zerem, 
przeto różn ica p o m i ę d z y jednym i d rugim pozio­
mem wynosi + 0,45; dlatego projektodawcy zmu­
szeni b y l i uciec się do przepompowywania. 

A u t o r o m projektu p r z e d s t a w i a ł y się dwie 
ewen tua lnośc i co do umieszczenia stacyi pomp: 
a) poniżej twierdzy, dokąd p rzed łużonoby k a n a ł 
dolnego miasta, albo b) powyżej twierdzy, skąd 
ścieki m o ż n a b y ł o b y albo wprost do W i s ł y przele­
wać , albo też p r z e p o m p o w y w a ć do k a n a ł u na u l . 
Zakroczymskiej , pos iadającego daleko większe k u 
W i ś l e nachylenie i wylo t poza twierdzą. 

T ę d rugą a l t e r n a t y w ę autorowie projektu 
u w a ż a l i za rozwiązanie lepsze. Ł a t w o zrozumieć , 
j ak ie b y ł y i ch motywy. S tawia jąc s tacyę pomp 
p o d ł u g pierwszej al ternatywy tuż przy brzegu 
nieuregulowanej rzeki, na gruncie, na k t ó r y m fun­
damentowanie w y p a d ł o b y może zbyt kosztowne 
i k łopot l iwe , n a r a ż o n o b y się na koszt oska łowa-
n ia b rzegów, chcąc s t acyę możl iwie zabezpieczyć. 
N ie dość jednak na tem; przewidywano i to słu­
sznie, że umieszczenie stacyi pomp w tem miejscu i przele­
wanie wody brudnej do rzeki nie uzyska aprobaty tych sfer 
wojskowych , k t ó r e zos taną p o w o ł a n e do wydania opini i 
o projekcie, albowiem mieszkańcy twierdzy czerpali n a ó w -
czas w o d ę do p ic ia z rzeki . (Do chwi l i zbudowania nowego 
wodoc iągu w r. 1886/7 czerpano z rzeki w o d ę na po t r zebę 
ludnośc i około 17 000 osób). 

więc do u rządzeń kanalizacyjnych na ulicach za sumę , k tó rą 
w danej chwi l i p łacono za w y w ó z k ę . Prawda, że w oblicze­
niach Ł O E W E N B E R G A n ieuwzg lędn iono wcale kanal izacyi do­
mowej i jej kosztu. I ta propozycya skutku żadnego nie 
odniosła . 

I n ż . A . SADKOWSKI p r o p o n o w a ł w swoim czasie skanali­
zowanie Powiś la połączyć ze sp rawą i r rygacy i pól, u rządz ić 

R y s . 1. 

Rys . 2. 

się ma jących na Pradze, celem z u ż y t k o w a n i a ścieków, k t ó r y c h 
marnowanie przez wpuszczanie i ch wprost do rzeki u w a ż a ł 
za n iewłaśc iwe . Szczegółowo jednak myś l i swojej p. inż . S A D ­
KOWSKI, o ile do tyczy ła Powiś l a w szczególności, drukiem nie 
ogłosił . 

I I . P r o j e k t inż. W. L i nd ley ' a . 
L I N D L E Y W swoim projekcie, drukowanym w 1879 r., 

R y s . 3. 

W kosztorysie na b u d o w ę z a k ł a d u pomp przewidziano 
dwie maszyny o mocy 25 k. p. z k o t ł a m i i pompami, kosztem 
166730 rub. Cała suma, na j aką finansista bankier L O E W E N -
BERG projekt inż . M A J E W S K I E G O , SPORNEGO i SURZYCKIEGO na 
skanalizowanie całej Warszawy obliczył, s ięga ła cyfry 2,5 
mi l iona rubl i ; jest to mniej więcej tyle, ile dziś kanalizacya 
P o w i ś l a k o s z t o w a ć będzie . Bardzo charakterystyczne są wy­
wody bankiera L O E W E N B E R G A , k t ó r y p o d e j m o w a ł się w y k o n a ć 
w ł a s n y m n a k ł a d e m wszystkie wyszczególn ione w projekcie 
inż . M A J E W S K I E G O , SPORNEGO i SURZYCKIEGO roboty w okresie 
12-letnim. Żąda ł on wzamian zwrotu n a k ł a d u obligacyami 
100-rublowemi 6%, wystawionemi przez Magis t ra t na okazi­
ciela, a po ręczonemi przez rząd. Amor tyzacya m i a ł a b y b y ć 
d o k o n y w a n ą w ciągu lat 50-ciu od chwi l i rozpoczęcia robót . 
T a k d ł u g a amortyzacya b y ł a b y dogodną dla miasta, a w prze­
c iągu pierwszych lat 10-ciu amortyzowanoby po 150000 rub. 
rocznie, w ciągu pozos ta łych 40-tu lat po 170000 rub. rocznie. 
L O E W E N B E R G zwraca ł p rzy tej sposobności u w a g ę władzy , że 
w y w ó z k a odchodów miejskich, l icząc w 1864 r. 3Ó00 posesyi, 
kosztuje rocznie 150000 rub., więc różnica pomiędzy sumą 
amor tyzacy jną , a tą, k tó rą naówczas kosz towa ła w y w ó z k a , 
b y ł a istotnie bardzo nieznaczną. Obywatele miasta doszliby 

traktuje sp rawę Powiś l a i jego kanal izacyi zasadniczo od­
miennie. Zamiast k a n a ł u o spadku k u twierdzy, kieruje on 
ścieki tak z po łudn iowe j części jako też z pó łnocne j do jedne­
go punktu, a mianowicie po łożonego w pobl iżu przecięcia 
Dobrej i Karowej . W ten sposób osiąga on cel nas tępu jący : 
P o d ł u g rys. 1, k a n a ł o spadku jednokierunkowym coraz bar­
dziej zanurza się w wodzie gruntowej i t rudnośc i , z łączone 
z budową, p ię t rzą się i po tęgu ją na k a ż d y m kroku; gdy t ym­
czasem p o d ł u g rys. 2 stosunki stają się dogodniejszymi. G d y 
np. p o d ł u g projektu inż . M A J E W S K I E G O , SPORNEGO i S U R Z Y C ­
KIEGO spadek g ł ó w n e g o kollektora na Powiś lu wynosi 1 : 2400 
w jednej części, a w drugiej 1 : 3000, to w projekcie inż . L I N ­
D L E Y ^ część p o ł u d n i o w a kollektora posiada nachylenie 1:2500, 
1 : 2250, pó łnocna zaś k u Mostowej 1 : 1200, a dalej k u pó łno ­
cy 1 : 1000. Ł a t w o zrozumieć , że przy w i ę k s z y m spadku prze­
krój k a n a ł u w świe.tle może b y ć mniejszy, to też gdy po łu­
dniowa część k a n a ł u g ł ó w n e g o na Powiś lu ma p rzekró j V I I , 
V I I I i I X klasy, to części północnej k a n a ł u nadano k s z t a ł t 
t ypu V i I V klasy. Z natury rzeczy wyn ika , że w pobl iżu 
na jn iższego punktu w y p a ś ć m u s i a ł a stacya pomp; a więc na 
rogu u l . Karowej i Dobrej, gdzie miasto posiada o g r o m n ą 
p rzes t r zeń gruntu wła snego , z a b u d o w a ń po starym wodocią-



.Nb 36. 

i 
P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 355 

gu, a nawet stare maszyny, o k t ó r y c h lat temu 20 przy­
puszczano, że k iedyś p r zydadzą się do przepompowywania 
ścieków. 

Ścieki więc z ca łego Powiś l a d o p ł y w a ć będą g ł ó w n y m i 
kollektorami, zasi lanymi bocznymi k a n a ł a m i , do miejsca najni­
żej po łożonego, do studni osadnikowej na stacyi pomp. 

Schematycznie rzecz się przedstawia j ak nas tępu je : po­
cząwszy od granicy po łudn iowej miasta w pobl iżu rogatki 
Czerniakowskiej, ze spadkiem 1 :2250 i 1 : 2500 projektowa­
ny jest k a n a ł g ł ó w n y 1) (rys. 3), k t ó r y kończy się przy zbiegu 
u l ic Dobrej i Karowej , przy głębokości dna 7,50 poniżej po­
wierzchni b ruku ulicznego. Z pó łnocy zaś k a n a ł g ł ó w n y D' 
o spadku 1 : 1200 i 1: 1000 w k ierunku przeciwnym, tak, że 
obydwa g ł ó w n e k a n a ł y schodzą się w jednym punkcie przy 
zbiegu ul ic Dobrej i Karowej . Ścieki, zebrane w studni 
osadnikowej, zależnie od pogody i stanu wody w rzece, m i a ł y 
b y ć traktowane w sposób niejednakowy. O ile pogoda wypa­
dnie suchą (brak wszelkich opadów atmosferycznych), ścieki 
ze studni osadnikowej mia ły być przepompowywane do syste­
m u k a n a ł ó w miasta gó rnego i tam łącznie ze wszys tk imi ście­
k a m i z całego miasta o d p ł y w a ć kollektorem g ł ó w n y m do w y ­

lotu wspólnego , po łożonego na Bielanach, a więc daleko poza 
granicami miasta. Natomiast w czasie deszczów obfitych 
i p rzy n i z k i m stanie poziomu rzeki , ścieki miasta dolnego 
mia ły na jkró tszą drogą (bez wszelkiego przepompowywania) 
o d p ł y w a ć odnogą burzową w studni osadnikowej, omijając 
s tacyę pomp, do rzeki . Silne rozcieńczenie wód brudnych wo­
dą z obfitego deszczu usprawiedliwia wpuszczanie takich w ó d 
do rzeki . Trzecia alternatywa zajdzie, gdy deszcz u lewny 
spadnie równocześnie z bardzo wysokim stanem wód w rzece. 
W tych warunkach wypadnie z u ż y t k o w a ć moc maszyn do 
przepompowywania wód śc iekowych z sieci k a n a ł ó w miasta 
dolnego, lecz nie do systemu k a n a ł ó w miasta gó rnego , a bez­
pośredn io do Wis ły , uwzględn ia jąc t ę okoliczność, że w cza­
sie wysokiego poziomu wód w rzece i znaczne] szybkości od­
p ływu , nie zachodzi obawa zanieczyszczenia b rzegów lub two­
rzenia się osadów. 

Projekt L I N D L E Y ' A , w zarysach ogó lnych zaakceptowa­
ny, począwszy od r. 1S83, stopniowo jest urzeczywistniany 
w górne j części miasta. Do r. 1894 odnośne władze miaro­
dajne nie za jmowały się jednak wcale sp rawą kanal izacyi P o ­
wiśla. (O. a. n.) Emil Sokal, inż . 

Przegląd fiongrasóza, zjazdów, zaysła® i fionfiursów. 

Międzynarodowa Wystawa pożarnicza w Berlinie 1901 r. ) 
(Ciąg dalszy: p. Xi 

P r a k t y c z n ą jest bardzo s ikawka ręczna parowa firmy I 
„ F r . Kernreutei^a" z AViednia, g d y ż p r ę d k o jest go tową do I 
dz ia łan ia i ma wszystkie zalety sikawek r ę c z n y c h i paro­
wych . Wentyle są tak urządzone , że, po puszczeniu w ruch 
s ikawki parowej, nic zmieniać nie trzeba i nic p rzes t awiać . 

Pa rowych sikawek wozowych jest m n ó s t w o , od naj­
mniejszych do na jwiększych . Szczególniej odznaczają się 
firmy: „AYagenbauansta l t & AYaggonfabrik fur elektrische 
Bahnen, vormals W . B u s c h " z Hamburga, nadto „Ch. B r a u n " 
z Norymberg i i i n . Pierwsza w y ­
s tawi ła między innemi s ikawkę 
dającą 4500 l na m i n u t ę , o mocy 
120 k. p. Cztery p rądn ice o 28 mm 
ś redn icy s trumieni , dwie po 35 ^ 
mm lub też jedna o ś rednicy 55 
mm, rzucają wodę na odległość 
60 IM. Ciśnienie AV kotle 15 atm , 
w dzwonie powietrznym 12 atm. 
Do doprowadzenia ciśnienia pa­
r y do 12 atm. potrzeba 12 minut. 

Niek tó re z sikawek paro­
wych u rządzone są jako samo­
jazdy parowe (ta sama firma „ W . 
B u s c h " z Hamburga) i benzy­
nowe ( „ A d l e r Fahrradwerke" 
z F rankfur tu n/M.) naturalnie 
niezdatne do naszych d r ó g i u l ic 
naszych miast prowincyonalnych. 
Samojazd parowy B U S C H ' A ma 
osobną silnicę do jazdy i osobną 
do s ikawki . W Hannowerze t aką 
p o m p ę samojazdową przed wyjaz­
dem łączą na chwilę ze s t a ł y m 
k o t ł e m parowym, zna jdu jącym 
się w g łównej stacyi s t r aży 
ogniowej i j u ż przy 2 atm. c iśnienia mogą wyjeżdżać , rozpa­
lając nadal kocioł po drodze. P r z y takiem urządzen iu pomoc 
s ikawki jest bardzo p r ę d k a . 

T a sama firma „ W , Busch ' a " w y s t a w i ł a też s ikawkę 
z silnica b e n z y n o w ą na 500 l na m i n u t ę do zap rzęgu k o ń m i . 

F i r m a zaś „C. D . M a g i r u s - U l m " takąż bardzo dobrą s ikawkę 
z silnica naf tową systemu D A I J I L E H ' A (Z zapalaniem elektrycz­
nem), k t ó r a może być puszczona w ruch nadzwyczaj p r ę d k o . 
S ikawka ta przy j ednym wężu wyrzuca 750 l na m i n u t ę na 
odległość 55 m. 

Wystawiono też samojazdy i s ikawki elektryczne. F i r ­
ma „vormals B u s c h " z Hamburga w y s t a w i ł a s i kawkę elek­
t ryczną, p rzywożoną na miejsce poża ru k o ń m i . Naturalnie 
jest to możebne ty lko w mieście z powszechnie zaprowadzo-

35 r. b., str. 345). 

nem oświe t leniem elektrycznem, gdzie m o ż n a w wielu miej­
scach poumieszczać specyalne włączniki . Elektromotor jest 
obliczony na 110 V . F i r m a „ I . C h . B r a u n " z No iymberg i 
w y s t a w i ł a natomiast s ikawkę samojazdową z akumulatorami. 
Siła a k u m u l a t o r ó w obliczona jest na 50 — 80 km drogi lub 
około 4 godzin pompowania, tak, że te same akumulatory 
mogą s łużyć do przywiezienia s ikawki , a później do pompo­
wania. Oprócz tego elektromotor może dz ia łać i wprost od 
p r ą d u oświet lenia elektrycznego. 

Rys . 7. 

Największą zaś u w a g ę zwracają s ikawki , wyrzuca jące 
wodę za pomocą ciśnienia c iekłego kwasu węg lanego , czy l i 
t. zw. sikawki gazowe (n. Gasspritze), k t ó r e jednak właśc iwie j -
b y b 3 ' ł o c h y b a n a z w a ć , , p ł y n n o - g a z o w e m i " . K w a s węg lany , jak 
wiadomo, do swego skroplenia potrzebuje przy normalnej 
temperaturze około 60 atm. c iśnienia . Mając więc naczynie 
stalowe z c iek łym kwasem w ę g l a n y m , m o ż n a k o r z y s t a ć z tak 
wielkiego ciśnienia do t łoczenia wody do węży . , Sposób ten 
zaleca się swą nadzwycza jną prostotą , a więc niezawodnem, 
a nadewszystko natychmiastowem dz ia łan iem. W zasadzie 
jest to pewien zbiornik wody, p r z y w o ż o n y na miejsce po­
ża ru razem z umieszczonemi obok 2-ma lub 4-ma butelka­
m i c iekłego kwasu w ę g l a n e g o . Otworzenie k r a n ó w , z k t ó ­
rych jeden łączy zawar tość butelki ze zbiornikiem, drugi z a ś — 
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zbiornik z w ę ż e m — o t o i wszystko, aby mieć silny s t rumień . 
A pon ieważ w począ tku poża ru kwarta wody więcej znaczy 
aniżeli później beczka, przeto korzyść z tych sikawek jest 
ogromna. To też są one przeznaczone p rzeważn ie na pierw­
szą chwilę po przybyc iu s t r aży na miejsce pożaru , zanim zdążą 
zna leźć wodę i hydranty oraz p r z y g o t o w a ć inne s ikawki i wę ­
że. S i k a w k i takie wys t awi ły : wiedeńska s t raż ogniowa, fir­
m a „vo rm. Busch" i „H . T . Hampe et Co . " z Hamburga . N a 
rys. 7 wskazana jest s ikawka tego typu firmy „vo rm. 
B u s c h " . Z b i o r n i k i są po 500 i 600 1, 2 — 4 butle z gazem 
c iek łym po 5 — 10 kg i więcej . Ciśnienie w butlach 60 atm., 
w zbiorn iku 4 — 6 atm. S ikawka działa w 10 sekund po 
p rzybyc iu na miejsce. H a m b u r g ma 8 takich sikawek gazo­
wych . P r z y każdej są zwykle ręczne drabiny, węże, przyrzą­
d y do ratowania ludzi i rzeczy, oraz inne, k tó re mogą b y ć po­
trzebne w pierwszej chwi l i . 

Naj praktyczniej szem z d a w a ł o b y się połączenie takiej 
s i k a w k i z ręczną lub parową na jednym wozie. Tak ich jednak 
nie by ło . B y ł a natomiast s ikawka „ p ł y n n o - g a z o w a " firmy 
„ v o r m . Busch" , z silnicą b e n z y n o w ą samojazdową. 

Ostatnim wyrazem techniki mechaniczno-pożarowej jest 
s ikawka „ p ł y n n o - g a z o w a " firmy „ B . Lowack , C. Wa l t e r " 
z Ber l ina , t łocząca nieustannie. B y ł a ona wprawdzie na wy­
stawie w całości ty lko na rysunku, wystawdono zaś aparat, 
dz ia ła jący okresowo (peryodycznie). Podczas gdy wyżej opi­
sane s ikawki „ p ł y n n o - g a z o w e " są tylko t łoczące, ta osta­
tn ia jest i ssąca. Ssanie odbywa się w ten sposób, że wpuszcza 
się do znacznego zbiornika, gdzie ma być wessana woda, gaz 
amoniakalny, n a s t ę p n i e wstrzykuje się wodę i pod w p ł y w e m 
łączenia się jej z gazem otrzymuje się rozrzedzenie, dzięki 
k t ó r e m u m o ż n a wsysać wodę ze zbiornika niżej umieszczone­
go. W o d ę tak wessaną wyrzuca przez węże ciśnienie kwasu 
w ę g l a n e g o ciekłego, tak samo jak w sikawkach wyżej opisa­
nych. 

Rys . 8. Rys . 9. 

W celu un ikn ięc ia przerw w dz ia łan iu wykonano n a s t ę ­
pujący p rzy rząd o c iągłem dz ia łan iu , k t ó r y jednak na W y s t a ­
wie b y ł przedstawiony, jak w s p o m n i a ł e m , ty lko na rysunku. 
AVyobraźmy sobie 3 zb iorn ik i żelazne, po jakie 500 /, umie­
szczone obok siebie na j ednym wozie. Ś r o d k o w y służ} ' do 
wsysania wody, dwa boczne — do t łoczenia naprzemian. P o 
nape łn i en iu gazem amoniakalnym zbiornika ś rodkowego , 
wstrzykuje się d o ń yvoda z tego zbiornika bocznego, k t ó ­
r y w tej c h w i l i jest pod c iśnieniem kwasu węg lanego , t ło ­
czącego do węży . Utworzona p różn ia s łuży do nape łn ien ia 
wodą owego ś rodkowego zbiornika, skąd pod nowem ciśnie­
niem gazu amoniakalnego przechodzi do drugiego z bocznych 
zb io rn ików t łoczących, w danej chwi l i pustego. Do nape łn io ­
nego tymczasem gazem amoniakalnym zbiornika środko\yego 
wtryskuje się znowu woda i t. d. N a każde wessane 1000 l 
wody z u ż y w a się 1 kg amoniaku, k t ó r y w razie życzenia 
m o ż n a o t r z y m a ć z powrotem, wypuszcza jąc wodę amoniakal­
ną przed wsysaniem przez osobny kranik. Dz ia łan ie więc 
p r z y r z ą d u może b y ć tanie. Do celów zaś pożarn iczych lepiej 
amoniak zos tawić , g d y ż woda taka ma lepsze własności ga­
szące aniżel i czysta. P r z y r z ą d ten ma s łużyć nietylko do 
gaszenia, lecz i wszędzie , gdzie potrzebne jest dz ia łan ie 
ssąco - t łoczące, lub ty lko ssące, jak np. do oczyszczania 
kloak. D o tego ostatniego celu specyalnie się nadaje z powo­
du braku wenty l i . 

B y ł też na Wys tawie p rzy rząd ssący firmy „ H e r m a n 
Wegner, B r i t z b. B e r l i n " , tworzący p różn ię za pomocą zapa­
lenia cieczy, rozpylonej poprzednio w zbiorniku, a ł a t w o w y ­
bucha jące j . Nadmiar ciśnienia przy wybuchu wychodzi przez 
specyalny szeroki o twór , natychmiast zamyka jący się klapą, 
a w e w n ą t r z tworzy się p różn ia . P r z y r z ą d ten przeznaczony 
jest g łówn ie do wywożen ia nieczystości , lecz d a ł o b y się go 
ł a t w o zas tosować t akże do t łoczenia , j ak w y ż e j . 

P r z y r z ą d y te, szczególniej pierwszy, mają wielką przy­
szłość przed sobą i , po wprowadzeniu różnych ulepszeń, mo­

gą oddać poważne us ług i w sprawie gaszenia pożarów. W o ­
góle zastosowanie ciekłego kwasu węg lanego do rzucania 
strumieni wody jest bardzo dobrym pomys łem, zwłaszcza 
z uwagi na względną tan iość tej cieczy. 

Mówi łem o sikawkach ruchomych. S ikawk i zaś s ta łe , 
jako pompy parowe, p rzeważn ie systemu WORTHINGTHON'A,ma­
ją też duże zastosowanie, dzia ła jąc na hydranty wychodzące 
z ziemi. Z firm, k tó re wys t awi ły takie pompy do h y d r a n t ó w , 
wyróżn ia się „Ot to Schwade & Co." z E r fu r tu . 

Bardzo dobre, prawie n iezbędne urządzenie przy tak ich 
pompach, a służące do automatycznego regulowania d o p ł y w u 
pary w zależności od ciśnienia wody t łoczonej , zastosowuje 
znana firma „Weize i M o n s k i " . P r z y r z ą d ten b y ł przedstawio­
ny ty lko na rysunku; bardzo dobre dz ia łan ie jego widzia­
ł em uprzednio w przędza ln i „Br . B r iggs" w Markach pod 
AVarszawą. D a ł o b y się go też zas tosować z korzyścią i w si-
kayykach parowych ruchomych. P r z y r z ą d ten u rządzony jest 
bardzo prosto: mianowicie wentyl , doprowadza jący parę , ma 
u gó ry t łoczek, stale podnoszony sprężyną, na k tó rą z wierz­
chu dzia ła ciśnienie wody t łoczonej pompą. Regu lu j ąc z ł a ­
twością napięc ie sp rężyny , m o ż n a mieć żądane ciśnienie w ru­
rach. 

Z innych szczegółów urządzeń rzuca jących strumienie 
wody, wystawiono k i l k a modeli i r y s u n k ó w h y d r a n t ó w , nie­
wiele wprawdzie różn iących się od u ż y w a n y c h w ostatnich 
latach. 

Wystawiono też g 

dużo r ó ż n y c h nowych 
łączników do wręży. 
Z a wy ją tk i em t y c h , 
w k t ó r y c h zastosowa­
no sprężynki , są one 
znacznie praktyczniej -
sze od użyyyanych po­
wszechnie ł ączn ików 
ś rubowych . Ulepsze­
n ia mają g łównie na 
celu ła twiejsze i p ręd­
sze, a przytem ścisłe 
łączenie oraz jednako­
wość obu połówek, 
wreszcie m o ż e b n e 
zmniejszenie wystają­
cych , a t a m u j ą c y c h 
przesuwanie węża czę­
ści i t. p . Praktyczne są np. łączniki firmy „G. E w a l d " z B e r ­
l ina , „ M o l t k e - K u p p e l u n g e n " firmy „ E . A l i s c h & Co ." z Ber ­
l ina i inne. 

W tak zwanych jirądnieacli (Strahlrohr) o twór wyloto­
w y robią n i ek tó re firmy węższy od samej ru ry (rys. 8), twier­
dząc, że s t r u m i e ń jest równie j szy i tarcie mniejsze. D a się 
to chyba objaśnić ś l izganiem się wody po wodzie, nie po me­
talu. N iek tó re firmy idą dalej. Chcąc mieć zmienne otwory 
wylotowe prądn ic , robią tak, że do jednej p rądn icy mają ca ły 
komplet pokryyyek do n a ś r u b o w y w a n i a na jej koniec, o róż­
nych ś redn icach o t w o r ó w wylo towych (rys. 9). Inne znowu 
firmy w t y m samym celu — ł a t w e g o o t rzymywania strumieni 
o różnej ś redn icy - robią wylo towy koniec p r ą d n i c y z łożony 
z 3-ch lub więcej z e ś r u b o w a n y c h części, tworzących razem 
g ł a d k i s tożek wewną t r z . Zde jmując j e d n ą część za drugą , 
otrzymuje się różne , coraz większe ś rednice strumieni. 

Z automatycznie dz ia ła jących ś r o d k ó w do gaszenia stoją 
naturalnie na pierwszem miejscu t. z w. „ t ry skacze", czy l i 
„ sp r ink le ry" , k t ó r e w osobnych domkach do wykonywan ia 
p rób wystayyiły dwie firmy: „ D a w s o n Tay lo r et Co . " z M a n -
czesteru, p o d ł u g patentu G R I N E L B ' A , i firma „Cli. L inse r " z R e i -
chenbergu p o d ł u g własnego patentu. Pierwsze są u nas po­
wszechnie znane, co do drugich zaś (rys. 10), to są one pod 
pewnymi w z g l ę d a m i lepsze od pierwszych, mianowicie dają 
się ła twie j z a m y k a ć po ugaszeniu, a więc straty od wody mo­
gą b y ć mniejsze i przytem nie trzeba z a m y k a ć całej instala­
c y i . P o n i e w a ż wogóle urządzenie t ryskaczy choć nie jest rzeczą 
nową, jest dość powszechnie znaną, więc opisu nie załączani . 

Rys- 10. 

(D. n.) Br. Rogowski, inż . - techn. 
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K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Komutlikacye. Największa prędkość pociągów osobowych. P o ­

dług doniesień „Rai l road Gazette", na dr. żel. Savannah - Florida 
i Zachodniej pociąg, składający się z parowozu i brankardu, oraz 
powozów pocztowego i sypialnego, przeszedł przestrzeń między sta-
cyami Elemming i Jacksonville, wynoszącą 149 mil ang. (239,89 km) 
w 2 godz. i 10 min., a więc ze średnią prędkością 68.8 mi l ang. 
na godzinę (110,76 km). W drodze pociąg za t rzymał się raz jeden, 
a w dwóch miejscach trzeba było zwolnić biegu. N a pewnej d ługo­
ści pociąg biegł z prędkością 120 mi l ang. (193,2 km) na godzinę. 
Znajdujący się w pociągu inżynier dokładnie notował czas i notatki 
te zgodziły się najzupełniej z wykazami przyrządu kontrolującego. 
P r o w a d z ą c y pociąg parowóz dziesięciokołowy zbudowany był w le­
cie roku zeszłego. Ciężar jego wynosi 66 t, z k tó rych 49 i wypada 
na dwie osie prowadzące. Cyl indry mają wymiary 482 i 711 mm, a śre­
dnica kół prowadzących — 1854 mm. Kocioł zawiera 300 rur ognio­
wych o średnicy 5 l mm i d ługości 4.27 m. Ciężar pociągu niewia­
doma. Prędkość biegu w tym wypadku w y w o ł a n a była konieczno­
ścią w y r ó w n a n i a czasu wskutek opóźnienia przy st. F ł emming . 
Należy jednak zauważy7ó, że pomiędzy Elemming'iem i Jackson-
vilłe'm prawie nie ma wzniesień. — /) — 

(Żurn. M i n . P . S. V, r. 1901, str. 182). 
U r z ą d z e n i a miejskie. Plan miasta Wilna. Zarząd m. W i l n a 

przystępuje do wykonania dokładnego planu sytuacyjnego i niwelacyj­
nego miasta oraz g r u n t ó w miejskich, około 4500 diesiatyn, z k tó ­
rych 2500 diesiatyn wchodzi w skład planów szczegółowych. W y ­
konanie planu, mające t r w a ć nie dłużej jak 5 lat, powierzonem zo­
stanie jako przedsiębierstwo specjal iście , k tó ry utrzyma się przy 
konkurencyi. ar 

P r z e m y s ł i handel. Traktaty handlowe. W Łodzi bawi ł pro­
fesor pet. inst. technologicznego, dr. Jakowkin , w celu zbierania ma­
te rya łów od przemysłowców w sprawie farbowania i bielenia tkanin 
i przędzy, a także w pewnych kwestyach, dotyczących taryf celnych 
i nowego traktatu handlowego. ar. 

(Rozwój). 
Normowania produkcyi cukru. Komitet minis t rów określił na 

r. 1901 — 1902 produkcyę cukru dla r y n k ó w wewnętrz i rych na 
39000000 pudów, nietykalny zapas na 5000000 pud. Jako cenę nor­
malną ustanowiono, na czas od 1 września 1901 do 1 stycznia 1902 r. 
4 rub. 85 kop. za pud, zaś od 1 stycznia do 1 września 1902 r. 4 rub. 
50 kop. ar. 

Nowe syndykaty. W Niemczech utworzono sjmdykat odlewni 
rur, w formie towarzystwa akcyjnego. ar. 

(Bresl. Generalanz.). 
Dochody fabryk i przedsiębierstw. 1) W Berlinie odbyło się po­

siedzenie akcyonaryuszów g łównych „Tow. w y r o b ó w kotlarskich 
i mechanicznych H . Fitzner i K . Garnper" w Sosnowcu. Postano­
wiono wyjednać odroczenie t e rminów należności obowiązujących To­
warzystwo, oraz złożyć kapi ta ł obrotowy w sumie 600000 rub. 

(Gaz. Los.). 
2) „Towarzys two warszawskiej fabryki d y w a n ó w " , przy kapi­

tale akcyjirym 500000 rub., dało w r. z. 10088 rub. zysku czystego, 
k tó ry włączono do kapi ta łu amortyzacyjnego. 

(Gaz. Los.). 
3) „Towarzys two fabryki lnianej i jutowej" w Warszawie 

i w Rydze, dało przy kapitale zakładowymi 3316000 rub., w r. z. 
strat 277680 rub., z k tó rych 126577 rub. przypada na fabrykę war­
szawską. 

( T . - P . G.). 
4) „Tow metalurgiczne kramatorskie" (zarząd w Sielcach pod 

Sosnowcem). Zysk czysty za r. z. wyniós ł 2659 rub., przy kapi­
tale akcyjnjmi 6750000 rub. 

(Gaz. Los.). 
5) „Tow. fabryk lamp, pa ln ików i w y r o b ó w metalowych B - c i 

Brunner, Hugo Schneider i R. Dittmar", z kapi ta łem miliona rubli , 
dało w r. z. 24511 rub. czystego zysku, którą to sumę przelano na 
rachunek zysków i strat. 

(Gaz. L o s ) . 
6) „Tow. fabryki maszyn i odlewni K . Rudzk i i S-ka w W a r ­

szawie" dało za rok ubiegły czystego zysku 172 817 rub. Akcyonaryuszom 
od 11 miliona kapi ta łu zakładowego, wyp łacono dywidendę w wy­
sokości 83/4$. 

( T . - P . G.). 
7) „Tow. manufaktury bawełn iane j i gumowej Ferdynanda 

Goeldnera" w Łodzi , przy kapitale zak ł adowym 1000000 rub. ponio­
sło strat 383121 rub. Postanowiono spisać 50OC0O rub. z kapi ta łu 
zak ładowego , różnicę zaś 116879 rub. zapisać na amor tyzacyę i ka ­
p i ta ł zapasowy' i. 

(T. - P . G.). 
8) „Tow. Starachowickie zak ładów górniczych" dało w r. z. 

222624 rub. zysku, wobec 392572 rub. w roku poprzednim. Kap i t a ł 
z ak ł adowy wynosi 2250000 rub. Dywidendę określono za r. z. 9%. 

( T . - P . G.). ar. 
Szkolnictwo techniczne. Z wyższych zakładów naukowych tech­

nicznych w Petersburgu. W petersburskich zakładach naukowych tech­
nicznych podano próśb o przyjęcie: w instytucie komunikacyi 1010 
na 150 wakansów, w technologicznym 1050 na 250 wakansów, w in -

!) Do czytelników pisma naszego zwracamy się z prośbą o stało i nieustanno zasilanie 
wiadomościami rzeczowemi wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłać można do re­
dakcji, albo też wprost do członka redakcji, inżyniera A . l losseta w Warszawie (Włodzimier­
ska 8), pod którego kierunkiem dział niniejszy pozostaje 

a) Firma, powyżej wymieniona, była przedmiotem mylnie podanej w Nr. 31 „Przeglądu 
Technicznego* istr. 301) wzmianki sprostowanej w Nr. (str. 337, szp. I, rubryka „Przemysł 
i handel", pozycya „Dochody fabryk i_"przedsiehioistw). 

stytucie inżynierów cywi lnych 455 na 84 wakanse, w górniczym 1100 
na 70 wakansów, w elektrotechnicznym 600 na 50 wakansów. ar. 

Nowa szkoła ceramiczna. Szkoła ceglarstwa w Sternberg (W. K s . 
Mecklenburg-Schwerin) będzie z początkiem półrocza zimowego prze­
kszta łcona na szkołę zawodową przemysłu ceramicznego. W przy­
szłości będzie przeto szkoła kształci ła zawodowców nietylko w kie­
runku ceglarstwa, lecz i do przemysłu cementowego, wapiennego, 
gipsowego i t. p. Nauka dla werkmajs t rów t r w a ć ma dwa półrocza, 
dla techników i inżynierów 4 półrocza. M. L. 

W i a d o m o ś c i techniczne. Maszyna słoneczna. Od pewnego 
czasu w Ameryce czynione są próby zuży tkowania ciepła s łoneczne­
go do poruszania maszyn parowych. Tego rodzaju maszyny' słonecz­
ne, k tó rych wj 7 dajność pracy w porównaniu z kosztami urządzenia 
jest dość niewielką, mogą znaleźć zastosowanie tylko przy pewnych 
warunkach miejscowych, a mianowicie, jeśl i temperatura w prze­
ciągu całego roku jest wysoka i niebo wolne od chmur. W kra­
jach, w k tó rych klimat odpowiada warunkom wspomnianym, ma­
szyny słoneczne mogą rywal izować z parowemi, opalanemi wę­
glem lub innem jakiem paliwem, lecz i to. tylko w tym wy7padku, 
jeśl i w takiej miejscowości daje się uczuwać brak wszelkiego pali­
wa, a sprowadzanie go pociąga za sobą duże koszta. W takich 
warunkach znajdują się niektóre miejscowości Kal i forni i połu­
dniowej; tam też zrobiono próbę zuży tkowania ciepła słonecz­
nego we wspomniany sposób: w South Pasadena ustawiony7 zo­
stał motor parowy, wprawiany w ruch ciepłem slonecznem. Motor 
ten służy do irygacyi pól, sk łada się on z dużego reflektora 
w kształcie stożka ściętego; większy otwór ma średnicę około 10 m 
a mniejszy7 — około 4,5 m; wysokość stożka dosięga 4 m. Powierzch­
nia wewnę t rzna uformowaną jest z 1788 matych lusterek, k tóre skie-
rowują, promienie słońca na oś stożka. N a osi ogniskowej reflektora 
(do umocowania której służą belki i druty) zawieszony jest kocioł 
d ługości 4,11 m o zawar tośc i 680 l. Reflektor jest ciągle zwrócony 
do słońca; w tym celu jest on osadzony na dwóch rusztowaniach 
różnej wysokości w taki sposób, że możliwy jest jego obrót koło 
własnej osi, odpowiednio do ruchu słońca; daje się to osiągnąć przy 
pomocy mechanizmu zegarowego. Para o ciśnieniu 10,5 atm przez 
giętką rurę ze spiżu fosforowego przechodzi z kot ła do maszjmy 
parowej, a s tamtąd do kondensatora; tam zgęszcza się i pod posta­
cią wody zostaje odprowadzoną napo wrót do kot ła . Największa pra­
ca maszyny dosięga 15 k. p. na godzinę, a przeciętnie 10 k. p.; ma­
szyna ta wprowadza w ruch pompę, k tóra dostarcza 6350 l wody na 
minutę . Działalność maszyny rozpoczyna się w godzinę po wscho­
dzie słońca i kończy7 się na pół godziny7 przed zachodem. 

Podobna do wy7żej opisanej maszyna słoneczna, lecz o wydaj­
ności pracy dwa razy mniejszej, została zbudowaną w Denver. 
Obecnie amery7kanie projektują zbudowanie maszyny słonecznej ta­
kiej samej wielkości, jak maszyna w South Pasadena dla wystawy 
wszechamerykańsk ie j . E. P. 

(D. P . J . Ne 22 r. b.) 

Zjazdy i kongresy. Zjazd przemysłowy w Krakowie. Sekcya 
techniczna łódzka wskutek otrzymanego wezwania Komitetu Zjazdu, 
wy 7 syła delegatów, oraz pośredniczy pomiędzy Komitetem a osobami 
życzącemi wziąć udział w Zjeździe. W tym celu należy o udziale 
w Zjeździe zawiadamiać sekretarza Sekcyi p. L . Koźmińskiego (Ka­
mienna 22 w Łodzi) przed d. 1 września r. b. ar. 

Zjazd komunikacyi wodnych w Państwie llnssyjskiem. Zjazd 
odnośny ma się odbyć w styczniu r. p. w Petersburgu. Program 
Zjazdu wypełn ią komunikaty: 1) o dokonywanych obserwacyach 
i robotach na drogach wodnych i w portach w Rossy7i i za gra­
nicą, ze wskazaniem rezul ta tów os iągnię tych w zakresie ulepsze­
nia s tosunków nawigacyjnych; 2) o sposobach i rezultatach okre­
ślenia nasypów naniesionych przez wodę w korytach rzek rossyj-
skich; rozdział tych nasypów w żj 7 wym przekroju rzeki przy7 różnych 
poziomach; 3) o środkach zwiększenia zdolności przewozowej rossyj-
skich sztucznych dróg wodnych; 4) o zadrzewieniu sztuczny7ch dróg 
wodnych, w celu zasłonięcia ich od wiat rów i wzmocnienia brzegów; 
5) o spostrzeżeniach nad biegiem lodu na rzekach rossyjskich; 
6) o zasadach korzystania z g r u n t ó w nadbrzeżnych dla urządzania 
przy7stani i t. p.; 7) o organizacyi służby7 niższej na drogach wodnych; 
8) o potrzebie budowy doków w portach handlowych i przystaniach 
wewnęt rznych ; 9) o podatkach portowych w Rossyi i za granicą; 
10) o robotach przy7 pogłębianiu rzek; 11) o wzajemnych stosunkach 
właścicieli tratw i s ta tków do właścicieli zakładów pracującj 7 ch siłą 
wody, przy przechodzeniu sp ławu i s t a tków przez ich tamy7 i upusty. 

ar. 
Kongres IX międzynarodowy żeglugi. Kongres ten ma się od­

być w 1902 roku w Dusseldorfie. Program następujący: I sekcya że­
glugi wewnęt rzne j : 1) sposoby przesuwania s t a tków w kierunku pio­
nowym przy znacznych różnicach powierzchni wód; 2) podatki na­
wigacyjne; 3) zmniejszenie ceny węgla i koksu przy przewozie dro­
gami woduemi. Pożądane są w tej sekcyi komunikaty w nas tępu­
jących sprawach: 1)' badanie techniczne i ekonomiczne śluz; 2) ule­
pszenia w zakresie trakcy7i mechanicznej s ta tków na kanałach; 
3) o parostatkach rzecznych o zagłębieniu poniżej 75 cm i o próbach 
stosowania turbin i ś rub przy żegludze parowej na płytkich rzekach; 
4) o zastosowaniu si ły hydraulicznej śluz rzecznych do trakcyi mecha­
nicznej i elektrycznej s ta tków; 5) o nowych badaniach nad oporem 
ruchu s ta tków, zwłaszcza w kana łach ; 6) o nowych portach reńskich 
i badeńskich . 

Program sekcyi drugiej dotyczy wyłącznie żeglugi morskiej. 
ar. 
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Utwory w ę g l o w e Galicyi zachodniej i ich znaczenie ekonomiczne. 
(Streszczenie pracy Eranciszka Bartoneca, inspektora górniczego w Sierszy). 

Dotychczas tyle j u ż wydano obszernych t r a k t a t ó w 
i map o tak interesującej w geologicznie-górniczem znacze­
n iu okolicy K r a k o w a , że w y d a w a ć b y się mog ło poniekąd , iż 
przedmiot ten jest j u ż zupełn ie wyczerpany i ze wszech stron 
rozpatrzony. Pomimo to jednak o p o k ł a d a c h G a l i c y i zacho­
dniej, o i ch stosunku do wielkiego zagłębia węg lowego M o -
rawsko-ś ląsko-polskiego, jako też o i ch bogactwie niewiele 
właśc iwie publikowano; wyjaśn ien iom tych właśn ie s t o sunków 
poświęconą będzie niniejsza praca. 

Kopa lne m a t e r y a ł y opa łowe osiągnęły takie znaczenie 
ekonomiczne, zdoby ły taką pozycyę , że k a ż d e odkrycie po­
k ł a d ó w węg la jest faktem w a ż n y m dla p r z e m y s ł u , a k a ż d a 
miejscowość, wzbudza jąca nadzieję , iż uk rywa węgiel , zas łu­
guje na u w a g ę . Do takich kra in szczęśl iwych, k t ó r e posiadają 
znaczne ilości węg la kamiennego, należy i Ga l i cya zachodnia; 
po większej części jednak p o k ł a d y galicyjskie w ę g l a oczekują 
dopiero zbadania. 

Wydobywanie węg la kamiennego w G a l i c y i datuje się 
od k o ń c a stulecia X V I H - g o , co do ilości atoli nie posiadamy 
pewnych danych. W e d ł u g B R A D E C K I E G O regu la rną p racę 
górniczą mia ł zacząć pod Jaworznem w r. 1 7 9 5 majster hut­
n iczy K R Z Y S Z T O F R I E D ; zaś w e d ł u g Ł A B Ę C K I E G O p r a c o w a ł 
t a m ż e j u ż w r. 1 7 9 2 hr. MOSZYŃSKI. Poci Sierszą i Tęczyn-
k iem początek wydobywania w ę g l a s ięga również wieku 
X V L U - g o . Tenże Ł A B Ę C K I podaje, że AV 1 8 0 5 r. 1 0 zak ładów 
wspóln ie w y d o b y ł o 1 1 8 0 7 0 ctr. metr. w ę g l a kamiennego. 
P ie rwszą Avzmiankę o węg lu pod Tęczynk i e m (carbones fos-
siles) zamieści ł w e d ł u g Ł A B Ę C K I E G O A N D R Z E J C E L L A R I U S W wy­
danym 1 6 5 9 r. opisie Po l sk i . 

C iekawy jest ten zaką tek ziemi polskiej, c iekawy za­
r ó w n o dla geologa, jak dla gó rn ika . Części formacyi geolo­
gicznych, k t ó r y c h w innych okolicach trzeba w y s z u k i w a ć 
w mi lowych odległościach, są tutaj złożone ściśle jedna na 
drugiej na małe j stosunkowo przestrzeni. Jako najstarsze 
ska ły wys tępu ją na t y m obszarze wapienie dewońsk ie 
z D ę b n i k a , dalej nas tępu ją w zwartych masach wapienie wę ­
glowe z okolic Czernej ,Pocza łkowic i Dub iów, nas t ępn ie również 
Wapienie węglowe, lecz j u ż jako odosobnione kopce pod F i l i -
powicami i Nową Górą; niedawno zauważono te wapienie 
w sztolni „ K r y s t y n a " pod T ę c z y n k i e m . 

Oba rodzaje skał tworzą p i ękny , zdatny do pol i tury 
marmur o r ó ż n y c h odcieniach. Są one pochodzenia morskie­
go, co dowiedzionem zosta ło przez wielokrotnie znajdowane 
skamieniałości , mianowicie w dewonie: Alveoli tes suborbicu-
laris L a m . , Pentamerus galeatus Conr . , A t r y p a reticularis 
Da lm. , Bellerophon Polonicus n. sp., Stringocephalus B u r t i n i 
Defr., Orthoceras,etc, a W Wapieniu węglowym! Productus gi-
ganteus Sow., Productus punctatus Sow., Strepto rhyncus cre-
nis tr ia Daw. , Orthis Miche l in i De K o n . , Spirifer striatus Sow., 
Spir igera Roissy i D 'Orb. , Rhynchonel la pugnus D 'Orb . , 
Chonetes Hardrensis P h . , Fenestella plebeja Ale. Coy. W za­
chodniej G a l i c y i jest więc w a p i e ń w ę g l o w y podłożem dla po­
k ł a d u węg la kam., podczas gdy na Śląsku pruskim i austryac-
k i m podłoże tworzą warstwy ku lmu — pok łady , złożone 
naprzemian z ł u p k u i piaskowca. Ten p o t ę ż n y u t w ó r znajduje 
się w okolicy Opawy, pod K r a p k o w i c a m i i Toszkiem na Ślą­
sku G ó r n y m . T y l e o piodłożach u t w o r ó w węg lowych . Zwróć ­
m y się do nich samych. 

Osady galicyjskie węg la kamiennego wys tępu ją niesa-
moistnie, lecz są ty lko częścią wielkiego zagłęb ia węg lowego 
M o r a w s k o - ś l ą s k o - p o l s k i e g o lub k r ó t k o zag łęb ia Polskiego. 
Granice polityczne nie tworzą k r a ń c ó w naturalnych utworu, 
owszem, rozc iąga się on na trzy p a ń s t w a : A u s t r y ę , P rusy 
i Rossyę . Część gal icyjską ogranicza na zachodzie i pół­
nocy kordon pol i tyczny, na wschodzie i p o ł u d n i u granica for­
macyi . Jednak gdy na wschodzie g ran icę m o ż e m y ozna­
czyć mniej więcej dok ładn ie , brak nam pewnych danych 
dla przeprowadzenia granicy po łudn iowej ku Ka rpa tom. Z a 
po łudn iową g r an i cę przyją ł autor w przyb l iżen iu s top ień sze­
rokości 4 9 ° 5 5 ' — tam bowiem, w e d ł u g obecnych naszych po­
jęć, leżą ska ły węg lowe jeszcze w możliwej do osiągnięcia głę­

bokości . Granica ta jest w istocie hypote tyczną , odpowiada 
właśc iwie ty lko mniej więcej granicy rzeczywistej i można j ą 
stosownie clo miejscowości p r ze suwać cokolwiek k u po łudn io ­
w i lub północy . Obliczona w ten sposób powierzchnia forma­
cy i węglowej dla G a l i c y i wynos i co najmniej 1 3 0 9 kin2. Nie­
k t ó r z y wyb i tn i geologowie są tego zdania, że formacya w ę ­
glowa ciągnie się k u po łudn iowi pod K a r p a t a m i aż do W ę ­
gier, g d y ż tam w komitacie Z e m p l i ń s k i m znaleziono warstwy 
formacyi węglowej , choć bez węgla. Twierdzenie to repre­
zentuje obecnie prof. SUESS, a b ron i ł go również nieżj^jący 
dyr. STUR. Inn i geologowie u t rzymują , że formacya węg lo ­
w a p rzed łuża się w kierunku wschodnim k u K r a k o w o w i , 
a zatem kończy się nie pod Tęczynk iem. Jakkolwiek p rzypu­
szczenie to m o g ł o b y być dla nas l i ty lko przyjemnem, nie po­
dziela go autor, a to ze wzg lędów nas tępu jących : gdyby for­
macya węg lowa c iągnęła się k u po łudn iowi pod Karpa tami , 
to m o g l i b y ś m y ją przecież wcześnie j , niż na Węgrzech , zau­
w a ż y ć przy kopaniu w Tatrach; atoli, pomimo, iż na oś rodku 
grani towym Tat r spoczywają wszelkie możl iwe formacye, 
formacyi węglowej nie znajdujemy tam i ś ladu nawet. Je­
s teśmy więc zmuszeni przyjąć , że węgiel dos ięga swej grani­
cy po łudniowej j u ż na pograniczu pó łnocnem Karpa t . D o ­
wodzą tego zresztą g łębokie wiercenia w okolicach Cieszyna, 
Bia łe j , K ą t ó w i t. d.; wszędzie doznano rozczarowania, cho­
ciaż opuszczono otwory świdrowe o głębokości , przechodzącej 
6 0 0 m. Nie jest wprawdzie wykluczonem, że sporadyczne 
ska ły formacyi węglowej mog ły się zachować pod p rzykry­
ciem flyszu na podkarpacki, na po łudn ie od wspomnianej 
l i n i i granicznej, lecz jak ież posiadamy dane, by je odnaleźć? 
Że ska ły węglowe , a nawet starsze warstwy podczas epoki 
kredowej i eocenu zos ta ły silnie nadwerężone , a nawet znisz­
czone, dowodzą nam często znajdowane ostrokanciaste odła­
m y eratyczne A v z d ł u ż brzegu pó łnocnego Karpa t , i są to rze-
czĄ'A\iście nietylko od ł amy ska ł w ę g l o A v y c h , lecz również wa ­
pienie, gnejs, ł upek mikowy, granit . K u p o ł u d n i o w i Ayięc 
nie r adz i łby autor p r zek raczać 4 9 " 2 5 ' przy zakreś lan iu granic 
u t w o r ó w AvęgloAvych. W y j ą t e k s tanowią okolice zachodnie, 
s tykające się ze Śląskiem austryackim, g d y ż tam l in ia ta zba­
cza cokolwiek na po łudn ie . 

Co do oznaczenia k r a ń c a A v s c h o d n i e g o Zag łęb ia , to A v i e l e 
Ś A v i a t ł a rzuca nam w tym A v z g l ę d z i e za łożona przed trzema 
laty sztolnia „ K r y s t y n a " pod Tęczynk iem, na brzegu po łu­
dn iowym rozpadliny, k t ó r a c iągnie się od K r a k o w a k u Trze­
b in i . Sztolnia ta przebija na g łębokości 1 8 0 m stromo uwar-
stwowane ska ły jurskie i po przejśc iu wodnistej szczeliny 
dociera do ł u p k u węglowego o dosyć stromym pó łnocno-
w s ć h o d n i m upadzie; AV dalszym ciągu przecina ona kopiec 
wapienny formacyi Ayęglowej, później znów łupek Avęglowy, 
t e r a z już jednak o upadzie po łudn iowo-zachodn im; n a s t ę p n i e 
sztolnia owa przechodzi kolejno ł u p k i i piaskowce, aż nare­
szcie przy 1 5 0 0 m g łębokości dos ięga pierwszego p o k ł a d u 
Ayęgla zdatnego do A v y d o b y A v a n i a o 1 — 1 6 m g rubości , k t ó r y 
nazywa się . ,Andrzej" . Prof i l tej sztolni Avykazuje z n a c z n ą 
ilość skał nieprodukcyjnych bez A v ę g l a ; dowiedzionem jest 
nadto, że warstwy produkcyjne rozłożone są niesystematycz­
nie po wapieniu A y ę g l o w y m . Ciekawą jest ta okoliczność, że 
pęknięc ia wapienia A y ę g l o w e g o często zape łn ione są asfaltem. 
Co się tyczy samego wapienia Ayęglowego i jego wykopco-
Avań, wys ta j ących ze ś rodka ska ł formacyi Ayęglowej, a nawet 
z warstw młodszych , to typoAve wystąpienie z a u w a ż y ć 
można między F i l i powicami i Miękinią, gdzie wap ień A y ę g l o -
Ayy w zwar tych masach Avystaje z produkcyjnych p o k ł a d ó w 
łącznie z formacya pe rmską i tryasem. G d y zwróc imy uwa­
g ę na kierunek grzbietu dewonu, na u k ł a d wapienia A v ę g l o -
A\Tego, AV k o ń c u na p o k ł a d y sztolni krystynowskiej , mus imy 
n a b r a ć przekonania, że tu rzeczywiście znajduje s i ę b r z e g 
Avschodni Zag łęb ia . Ażeby na wschód o twie ra ło s i ę nowe za­
głębie , nie jest p r a A v d o p o d o b n e m AVobec f a k t u nas tępu jącego : 
przy GłóchÓAykach z n a j d u j e s i ę najbardziej ze znanych A v y -
s u n i ę t y na p o ł u d n i e punkt , gdzie Avystępują jeszcze s k a ł y 
A y ę g l o w e ; otóż miejsce to \vykazuje warstwowanie p ó ł n o c n o -
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po łudn iowo o stromym spadku k u zachodowi. Jako dalszy 
dowód może pos łużyć jeszcze i ta okoliczność, że, podobnie 
jak w Tatrach, w prze łomie paleozoicznym Łyse j G ó i y pod 
K i e l c a m i w Kró l e s tw ie Polsk iem widnieją starsze i młodsze 
warstwy, lecz znowu ani ś ladu karbonu produkcyjnego. 

Ska ły formacyi węglowej wogóle znajdują się na po­
wierzchni w Ga l i cy i w wielu miejscach, mianowicie na wie l ­
kiej przestrzeni pod Jaworznem, Niedziel iskami i Szczakową, 
dalej pod Sierszą, Myś lachowicami , pod F i l i powicami , T ę -
czynkiem, Rudnem; w mniejszej rozległości pod Lib iążem 
i nakoniec jako bardzo m a ł a wyspa, na po łudn ie od Oświęci-
ma, pod Gró jcem. Powierzchnia formacyi węglowej odsło­
niętej lub przykrytej przez a l luvium i cl i luvium wynosi 
125 km2. W innych wypadkach p o z a p a d a ł a się lub zos ta ła 
zmytą , a nas tępn ie mniej lub więcej pok ry t ą przez młodsze 
utwory. P o k ł a d y pok rywa jące składają się stosownie do 
miejscowości z warstw permskich i t ryasowych, dalej tworzą 
wapienie jurskie rozciągłe ska ły stropowe, nas t ępn ie na po­
ł u d n i e od AVisły karpacki dysz i nakoniec morskie warstwy 
miocenowe t rzeciorzędowe, podobnie jak w okolicy osteaw-
sko-ka rwińsk ie j . Zdarza się, że, by się dos tać do formacyi 
w*ęglowej, trzeba p rzekopać prawie wszystkie przytoczone 
formacye, gdzieindziej znajdujemy je pojedynczo, np. na 
wschód od T ę c z y n k a formacye węglową p rzykrywa wprost 
w a p i e ń j u r sk i bez jakiejkolwiek warstwy pośrednie j . Na j ­
większą powierzchnię pokrywają w k a ż d y m razie warstwy 
miocenu. Na jwyższy punkt z całego zagłęb ia Polskiego, w ja­
k i m wys tępu je węgiel na powierzchni ziemi, znajduje się 
w G a l i c y i na wschód szybu „ A r t u r a " w Sierszy, o wyniesie­
n i u nad j D o z i o m morza 4- 355 m. Najwyższe punkty w in ­
nych prowincyach P o l s k i mają nas tępu jące wysokości : na 
Ś ląsku G ó r n y m pod Kró lewską Hu tą 4- 350 m, w Kró les twie 
w G r o d ż c u -j- 300 m, na Śląsku austryackim pod K a r w i n a 

P R Z E G L Ą D C Z A S O P I S M 

Polemika. W INł 14 „Czasopisma Technicznego" lwowskiego 
p. L . S., oceniając t reść działu „Górnic twa i Hutnic twa" z „Prze­
g l ądu Technicznego", zwraca uwagę , że podawane w „Przeglądzie 
Czasopism" streszczenia prac, są zbyt krótkie , i że często podawany 
jest wyłącznie t y t u ł a r tykułu . Sprawozdawca radzi iść za p rzyk ła ­
dem czasopisma rossyjskiego „Gornyj Żurnał" lub „Czasopisma Tech­
nicznego" i umieszczać obszerniejsze streszczenia. Wobec tego uwa­
żam za właściwe wyjaśnić , że nasz „Przegląd Czasopism* ma na ce­
l u nie tyle zaznajamianie czytelnika z treścią p iśmiennic twa peryo-
dycznego górniczego, ile danie możności łatwiejszego oryentowania 
się w niem, i pomoc w wyszukiwaniu prac bardziej in teresujących. 
Otóż, zdaje mi się. że zwięzłe streszczenia z dodaniem niekiedy k i l ­
k u słów o war tośc i danej pracy* odpowiadają temu celowi w zupeł­
ności. Obszernych streszczeń, k tó reby m o g ł y zastąpić a r t y k u ł y 
w oryginale, podawać nie możemy ze względu na szczupłość miejsca, 
k tó rem rozporządzamy; sprawozdań takich nie podaje zresztą ani 
„Gornyj Żurnał - , ani „Czasopismo Techniczne". Zależnie od war tośc i 
danej pracy sprawozdawca zwraca na nią w mniejszym lub więk­
szym stopniu uwagę czytelnika. Wychodząc z tej zasady, umieszczam 
często tylko nag łówek , a niekiedy nie wspominam o artykule wcale, 
jeś l i u w a ż a m go za bezwar tośc iowy. S. D. 

Nafta. N r . Ą. 1) Statystyka kopalni nafty w Galicyi 
w r. 1900. Ropę wydobywano w Ga l i cy i w okręgach górnicz\ T ch 
S tan is ławowskim. Drohobyckim i Jasielskim; ca łkowi ta wytwórczość 
w 1900 r. wynosi ła 3263310 ctr. metr. W porównan iu z rokiem 
zeszłym wytwórczość wzrosła o 46530 ctr. metr. 

2) O kopalniach nafty iv Borysławiu, M . B . Leopold. Okolice 
Borys ławia , w k tó rych do niedawna wyzyskiwano t3'lko w sposób 
rabunkowy wosk ziemny, s t a ły się obecnie terenem gorączkowej 
działalności Hafciarskiej. Poziomy ropodajne zaczynają się od głębo­
kości mniej więcej 450 ni i na 750 znajdują się jeszcze obficie. Dotąd na 
terenie Bo iys ł awsk im nie było jeszcze pustych o tworów wiertni­
czych. System wiercenia panuje tu jeszcze kanadyjski, aczkolwiek 
robią się ciągle próby z nowemi ulepszeniami. Pomiędzj* firmami 
funkeyonującemi w Borys ł awiu są tjMko cztery* polskie! 

3) Kronika schodnicka. Jest to właśc iwie polemika z autorami 
chwa lącymi jak iekolwiekbądź inne systemy wiercenia a nie kana­
dyjski . Zdaniem bezimiennego autora system Rapid zbank ru towa ł 
j u ż zupełnie , sy*stem Raky'ego czeka ten sam los. Trudno doprawdy 
zrozumieć przyczynę zaciekłości obrońcy kanadyjki . 

4) O kontraktach naftowych. Streszczenie referatu d-ra Hofmokla. 
Przedmiotem referatu tego by ła istota prawna kontraktu naftowego. 
Dalej idzie przemówienie d-ra Dziedzica w tejże materyi. Rzecz 
sprowadza się do tego, czj* odstąpienie prawa na wydobywanie naf­
ty należy uważać za kontrakty dzierżawy, czy też za rodzaj 
sprzedaży. 

N r . 5. Statystyka przemysłu naftowego w Galicyi w r. 1900. 
Rafinerye Ga l i cy i i Bukowiny w y p r o d u k o w a ł y w roku sprawozdaw-
czym 6S3 196 ctr. metryczii3*cli nafty. t. j . więcej niż w poprzednim 
o 65466 ctr. metr. 

4- 260 ni. W M o r a w i i n a j w y ż s z y m punktem jest Jakowlec 
pod Os t rawą o wyniesieniu + 280 m. Najgłębsze znane dziś 
depresye zauważono na Śląsku G ó r n y m i austryackim, gdzie 
przy otworach wiertniczych na 800 m g łębokości jeszcze nie 
dotarto do formacyi węglowej . W e d ł u g dotychczas sprawdzo­
nych danych m o ż e m y tedy bez przesady przyjąć, że m iędzy 
znanym n a j w y ż s z y m i na jn iższym punktem zachodzi różnica 
w}*sokości 1000 ni. G d y b y ś m y całą t ę formacye węglową 
wyobrazi l i sobie jako odkrytą , p r zeds t awia ł aby ona różnorodne 
p łaskowzgórza , grzbiety, szczeliny, wgłęb ien ia . Takie w g ł ę ­
bienie, a właśc iwie obniżenie ciągnie się wzd łuż drogi żel. 
Pó łnocne j od K r a k o w a przez Zabierzów, Krzeszowice, Trze­
binię k u Szczakowej. J u ż prof. SUESS i dr. T I E T Z E wspomi­
nal i o niem. T a zapadn ię t a powierzchnia nie zachęca wcale 
do wierceń, jak to j u ż zresztą dowiódł}* dwa starsze i dwa 
młodsze wiercenia pod Trzebinią i Wolą Fi l ipowską. Nie jest 
więc oboję tnem, gdzie p rowadz ić wiercenia, natomiast trzeba 
s t a r ać się o ile możności u n i k a ć tego rodzaju znanych g łębo­
kich dolin; często jednak ma się m a ł o lub nie ma ż a d n y c h da­
nych i wtedy jest się zmuszonym do wiercenia na los szczęścia, 

Jako ska ły pochodzenia wulkanicznego występują w na­
szej okolicy porfiry i melafiry. Czas wybuchu p r z y p a d a ł w i ­
docznie między permem i tryasem. Zjawiska ze tknięc ia się 
obserwowano dotychczas jedynie na ł u p k u w ę g l o w y m w b l i -
zkości Miękini . Ł u p k i są na różowo farbowane, a częs tokroć 
spalone n a k s z t a ł t jaspisu. Ciekawy profil przedstawia t ę -
czyńsk i grzbiet melafirowy. O kierunku, rozciągłości i wza­
jemnej zależności oddzielnych szczelin erupcyjnych niewiele 
jeszcze dzisiaj można powiedzieć, z powodu braku danych. 
Jednak leżące na jednej l i n i i 4 punkty pod Alwernią zdają 
się należeć do jednej szczeliny erupcyjnej. oo 

(D. c. n.) 
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2) O obciążniku, przez inż. W . Wolskiego. Autor w3*chodzi 
z założenia, że obciążnik podczas pracy d łu ta na dnie otworu wiert­
niczego podlega ściśnieniu podłużnemu, k tóre przebiega wzdłuż nie­
go. P r z y pomocy praw zasadniczych uderzenia ciała spręż3'Stego au­
tor dochodzi do wniosku, że w ska łach miękkich dłuto pracuje ko­
rzystnie bez względu na chyżość uderzeń i sz tywność obciążnika. 
W skalach tward3*ch przedłużanie obciążnika jest bezwar tośc iowe, 
należy natomiast powiększać o ile to jest możl iwem jego przekrój 
i szybkość uderzeń. 

3) W sprawie spostrzeżeń nad systemem „Ilaky". Jest to odpo­
wiedź p. Sindaka na zarzuty krytyczne zrobione mu w kronice scho-
dnickiej poprzedniego numeru. 

4) O wierceniu dyaiuentowem. Jest to streszczenie odczytu wy­
głoszonego przez prof. Z . Wojs ława na posiedzeniu stowarzyszenia 
inżynie rów górniczych w Petersburgu. Prelegent uważa wiercenie 
dyamentowe stanowczo za najlepsze, i zasługujące na szersze niż 
dotąd rozpowszechnienie. Wier tnic two w Rossyi stoi dotąd na bar-

I dzo nizkim poziomie dzięki przeważnie temu, że spoczywa ono w rę-
I kach zagranicznych przedsiębierców i techników, którz3' wpnnyadzają 

wyrobione gdzieindziej systemy. Tymczasem tereny ross3*jskie róż-
I nią się pod wieloma względami od zachodnio-europejskich, a zatem 
. otrzymywane rezultaty są zwykle o wiele gorsze niż te, k tóre miano 

w Europie zachodniej. Sprawa nie ulegnie zmianie na lepsze, póki 
I rzemiosła wiertniczego nie ujmą w swe ręce s i ły miejscowe i dopóki 
j nie zostaną W3*robione systemy wierceń zastosowane do w a r u n k ó w 
I lokaliryeh. 

5) Projekt reformy ustawodawstwa naftowego, L . Caro. Nafta jest 
wy ję t a z powszechnej ustawy górniczej austryackiej i nie należ3*, 
jak wogóle ciała kopalne, do przedsiębiercy*, który* ją odkrył , lecz do 
właściciela ziemi, w której się znajduje. Dzięki temu, przemysło­
wiec, w3*Z3'skujący naftę lub wosk ziemny*, musi płacić pewien pro­
cent od Z37sków właścicielowi gruntu, dzięki temu również powsta­
ła klasa pośredników, nab3'wającycli prawo eksploatacyi od właści­
cieli w celu odstąpienia go przemysłowcom. W ostatnich czasach 
coraz częściej dają się słyszeć głos}* domagające się podciągnięcia nafty 
pod us t awę ogólną, co bezw*ątpienia przyczyni łoby się do rozwoju 
przem3*słu nafeiarskiego. Pan Caro jest przeciwnikiem zmiany* ustawy, co 
popiera ca łym szeregiem a r g u m e n t ó w , pośród k tó rych na u w a g ę za­
s ługuje następujący: wie lk i przemysł naftowy znajduje się w r ę -

| kach cudzoziemców, korzyści z prawa własnośc i ciągną krajowcy, 
| a zatem zmiana W3*jdzie na korzyść pierwszych, a na niekorzyść 

drugich. 
N r . 6. 1) Nowe przewody wiertnicze do wierceń płuczkowych. 

P . Legrand. Autor podaje do powszechnej wiadomości , że w war­
sztatach „Compagnie Austro-Belge de Petrole" spawają rur3* po k i lka 

. razem prz3* pomocy specyalnej dmuchawki. Z zakładów tego towa-
; rz3*stwa wyjdzie wkrótce nowa maszyna szybkowiertnicza. Jest to 

reklama firmy. 
2) Przyrząd hydrauliczny do wierceń udarowych „Irena", S. J an i ­

szewski. Autor, W3*nalazca s i lnicy hy*draulicznej, poruszającej bezpo-
i ś rednio d łuto na dnie otworu, rozbiera zalety nowego systemu, 
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o k t ó r y m na razie możemy powiedzieć tylko: świe tna myśl , byleby 
ty lko praktyka nie dodała j ak i egoś ale. 

3) Synteza nafty. Dwaj chemicy francuscy Sabatier i Sende-
rens wykaza l i , że wodór łączy się z nienasyconymi węglowodorami 
w obecności rozpalonego żelaza, niklu, kobaltu i miedzi, i daje roz­
maite węglowodory, składające naftę. Panowie ci uważają, że przez ich 
doświadczenia obalone zos ta ły wszystkie dotychczasowe teorye po­
wstania nafty; mniemanie ich jednak nie jest uzasadnionem, g d y ż 
nie wystarcza dowieść, że coś może powstać w pewien sposób, potrze­
ba jeszcze dowieść , że proces ten a nie inny mia ł miejsce istotnie. 

4) Bakteryologiczne badanie nafty, B . Szejko. Nafta jest podło­
żem dla pewnego gatunku bakteryi kulistych (koków), k tóre się 
w niej rozmnażają wybornie i powodują brunatnienie p łynu . 

5) Zjazd przemysłowy w Krakowie. Zapowiedź i cele. 
6) Galicyjska j>rodukcya wosku ziemnego w latach 189!) i 1900. 

W r. 1899 wydobyto wosku ziemnego ogółem 776 wozów, a w r. 1900 
tylko 194. Nag ły ten spadek wytwórczości objaśnia się w taki spo­
sób, że w tym czasie weszły w silę nowe przepisy górniczo-policyj-
ne, kasujące za jednym zamachem dotychczasową gospodarkę rabun­
kową i barbarzyńską . Dziś kopalnictwo wosku ziemnego weszło 
j u ż na właśc iwe tory i rozwija się normalnie. 

7) Rumuńska statystyka .nafty. 
Oesterreichische Zeitschrift fur Berg- und Hiittenwesen. 

N r . 8. l j 1'ogłębiarka firmy „Ruston, Proctor et Oo. w Lincolnu i za­
stosowanie jej w kopalni „Ryszard llartmana w Sadowicach. Pogłębiar -
ka parowa powyższa o t rzymała na Wystawie paryskiej 1900 r. me­
dal złoty; odznacza się ona zgrabną i dobrze zastosowaną do celu 
budową. Zastosowanie tego mechanizmu do robót ziemnych w Sa­
dowicach dało pewne zmniejszenie kosztów, g łównie jednak zyskano 
na szybszym postępie robót. 

2) Nowości ic fabrykacyi rur, L . Linder . R u r y żelazne stoso­
wane obecnie w technice są dwóch typów: 1) spawane ze zwiniętej 
blachy i 2) wykonane z jednej b ry ły bez szwu. Pierwszy typ da 
się podzielić jeszcze na rury spawane na styk, t. j . tak, że brzegi 
blachy ty lko dotykają się wzajemnie, i t. zw. patentowe, gdy jeden 
brzeg zachodzi na drugi. R u r y bez szwu są manesmanowskie, wal­
cowane za pomocą trzech walców stożkowyTch, inne zaś są wyciska­
ne w prasie i przebijane trzonem stalowym. Jako m a t e r y a ł u u ż y w a 
się obecnie przeważnie żelaza zlewnego. 

3) O górnictwie węglowem w Ruhr, R . Schneider. P a r ę ogólni­
ków: jest to najbardziej ożywiony okręg przemys łowy Niemiec, 
z k tó rym w porównanie mogą iść ty lko niektóre okolice A n g l i i . 

N r . 9. 1) Mury z drzewa iv kopalniach, A . Hubner. Zastosowa­
nie tam klocowych w kopalniach północno-czeskich z gazami wybu-
chowjmii dało bardzo dobre rezultaty. Autor radzi używać wogóle 
kloców z drzewa zdrowego, jeśl i zaś mur ma stać d ługo, to drzewo 
powinno być nasycone substancyami przeciwgnilnemi. 

D l a zwiększenia sprężystości , a tem samem i oporności na c i ­
śnienie m u r ó w ceglanych lub kamiennych, dobrze jest dawać prze­
kładki z drzewa. 

2) 'lamowanie wody w głównej kopalni przybramskiej, E . Mladek. 
P r ó b y oddzielania pewnych części kopalni za pomocą tam k l inowych 
z drzewa da ły złe rezultaty, pomimo bardzo starannego wykonania. 
Najlepszemi okaza ły się tamy murowane z betonem; wykonano j e 
w ten sposób, że pomiędzy dwiema śc ianami z cegły ubito dwume­
trową wars twę drobnego betonu. 

N r . 1 0 . 1) Złoża rud żelaznych i dawne otrzymywanie z nich 
żelaza pod Rómerstadt na Morawach. P rzemys ł żelazny is tniał tu od 
n iepamię tnych czasów, czego dowodzą liczne ś lady i upad ł dopiero 
wskutek konkurencj i wielkich pieców koksowych. Zapas bardzo 
dobrych rud żelaznj 'ch, a mianowicie żelaziaków czerwonych i ma­
gnetycznych jest jeszcze bardzo wie lk i , czekają one tylko na przed-
siębierczego człowieka, k t ó r y b y obudził z uśpienia tę okolicę. 

2) Kompania stalowni „Carnegie". His toryą powstania trustu 
żelaznego północno-amerykańskiego. 

3) Wytwórczość kopalnictwa i hutnictwa Japonii 1891 r. Przyto­
czone dane cyfrowe wskazują znaczny wzrost przemysłu górniczego 
we wszystkich gałęziach, pomimo, że niektóre zak ł ady b y ł y zatrzy­
mane, gdyż zaopa t rywały się w nowe ins ta łacye mechaniczne. 

4) Syndykat węglowy nadreńsko-westfalski. Syndykat ten by ł 
wielokrotnie wskazywany jako przyczyna nagłego podskoku cen 
węgla, tymczasem cyfry udowodniają , że is totną przyczyną było na­
der szybkie powiększenie się zapotrzebowania ma te rya łów opało­
wych. Syndykat skorzysta ł z tej okoliczności bardzo umiarko­
wanie. 

5) Wytwórczość wszechświatowa cynku io 1900 r. Z podanych ta­
blic wytwórczości widać, że zmniejszyła się ona w porównan iu 
z latami poprzedniemi. P rzyczyny szukać należy, zdaje się, w w y ­
czerpaniu n iek tó rych kopalni. 

N r . 11. 1) Pole Klondicke i wyticórczość złota przyległych części 
Ameryki Półn., E . Andersson. Patrz sprawozdanie z czasopisma 
„Gliićkauf". 

2) Pumeks we Włoszech. Kopal ina ta wydobywa się w nader 
pierwotny sposób na wyspie Lipar i . Złoże pumeksu jest to pokład 
od 1 do 4 m grubości , składający się z popiołu wulkanicznego z pu­
meksem; pokład ten pokrywa również warstwa popiołu grubośc i 
4 do 8 m. W handlu spotyka się pumeks jako otoczone kawałk i , 
z odpadków robi się proszek. 

3) Nowa maszyna wiatrowa w Middlesborough. 
4) Działalność kopalni i hut w Królestwie Saskiem w 1899 r. 

Dane statystyczne. 
5) Wytwórczość górniczo-hutnicza Norwegii za 1898 do 1899 r. 

Cyfry wytwórczośc i i jej war tość . 
N r . 12 . 1) Środki przewozowe kopalni alpejskich, A l . Pfeffer. 

Do spuszczania z góry na dół wydobytych rud, a również do podno­
szenia ma te rya łów potrzebny-ch do robót, zastosowano w ostatnich 
czasacli cały szereg instalacyi maszynowych, z k tó rych jednak 
dotąd żadna nie okazała się zupełnie odpowiednią do w a r u n k ó w 
górskich. 

2) W sprawie kompetencyi sądów górniczych w sporach o szkody 
wyrządzone przez górnictwo, R . Pfaffinger. Prawodawstwo austiyackie 
jest w t y m wyTpadku bardzo n iedokładne . 

3) Nieco o stosunkach górniczych w Iłodezyi. Kopalnictwo złota 
w Rodezyi zaczęło się w ostatnich czasach szybciej rozwijać, dzięki 
powstrzymaniu przez wojnę t ranswaalską robót górniczych w B a n ­
dzie. Daje się tu odczuwać brak ma te rya łu opałowego (czemu zara­
dzi budowa drogi żelaznej) i brak rąk roboczych, g d y ż miejscowi 
Matabele nie myślą p racować w kopalniach. 

4) Skamieniałości mikroskopowe w złożach siarkowych Włoch. I n ż y ­
nier Stella, k tó ry badał pomienione złoża, odkry ł w nich cały sze­
reg foraminifer, radjolaryi i diatomei. 

5) Surowiec amerykański to 1900 r. W y c i ą g ze statystyki w y ­
danej przez „American Iron and Steel Association". Wytwórczość 
ciągle wzrasta. 

N r . 13. 1) Silnica gazowa tandemowa trzystokonna w fabryce 
żelaza „Królewski dwór" Towarzystwa Górniczego Czeskiego. Jest to 
pierwsza w A u s l r y i silnica gazowa tandemowa, zużytkowująca gazy 
wielkopiecowe. Konst rukcya tandemowa okazała się bardzo prak­
tyczną. Gazy, zawierające po przemyciu 0,6 g py łu na 1 m3, nie za­
nieczyszczają cydindrów. 

2) Nowoodkryte pokłady węgla w Tkwaczali na Kaukazie, Ł a g ó w . 
Lasy tkwaczalskie należą do skarbu rossyjskiego; znaleziono w nich 
trzy pok łady węgla kamiennego, z k tó rych najgrubszy ma 14'. B u ­
dowa warstw nadzwyczaj zawik łana , upady znaczne, miąszość zmien­
na. Węgiel koksuje się doskonale. 

3) Sprawozdania stowarzyszeń górniczych tu Auslryi. S. D. 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 

W y t w ó r c z o ś ć r t ę c i w r. 1900. W r. 1900 zapotrzebowa­
nie r tęci oyło bardzo znaczne, pomimo to jednak wytwórczość r tęci 
by ła mniejsza, niż w latach ub ieg łych . Zakres zastosowania r tęci 
jest bardzo obszerny, wytwórczość jednak nie odpowiada zapotrze­
bowaniu. Nowych złóż r tęci odkryto bardzo mało i w nich można 
p o k ł a d a ć ty lko pewne nadzieje na złoże Yugi lbar w Nowej Połu­
dniowej W a l i i (w Australi i) , gdzie roboty znacznie rozwinęły się 
i dają wielkie na przyszłość nadzieje. Wytwórczość r tęci w sześciu 

Aus t rya . . 
Kanada 
W ł o c h y . . 
Meksyk . . 
Rossya . . . 
Hiszpania . 
Stany Zjedn. 

Razem 

. 1895 1896 1897 1898 1899 1900 

t o n n y m e t r y c z n e 
535 564 532 491 504 550 

3 2 — — — — 
199 186 192 173 201 220 
213. 218 294 353 324 280 
434 491 616 362 360 270 

1506 1 524 1728 1691 1357 1280 
1 179 1036 965 1058 993 1 122 
4 069 4021 4 327 4128 3 739 3 722 

W ub ieg łych sześciu latach na jpomyśln ie j szym b y ł r. 1897, 
w k t ó r y m najlepsze rezultaty otrzymano w Hiszpani i i Rossyi . 

Zmniejszenie się wytwórczośc i rtęci objaśnia się nietylko zmniejsze­
niem wydobycia rud r tęc iowych , lecz i mniejszą zawartością w ru­
dach czjrstego metalu. 

W Rossyi r tęć produkuje jeden ty lko zakład, należący do to­
warzystwa akcyjnego „A. Auerbach i S-ka" w gub. Eka te iynos ł a • 
wskiej; drugie przedsiębierstwo rossyjskie „Btęć kaukaska" dotych­
czas nie dało dla rynku gotowej rtęci . 

Wahania cen rtęci hiszpańskiej na rynku londyńskim b y ł y 
następujące (za tonnę): 

Maximum Minimum 
ceny ceny 

1892 . . . . 7 f. s. 15 sz. 6 f. s. 1 sz. 
1893 . . . . 6 „ 17'/j „ 6 „ 2</2 „ 
1894 . . . . 6 „ 15 „ 5 „ 10 „ 
1895 . . . . 7 „ 7 ' / , , 6 , 7 ' / , , 
1896 . . . . 7 „ 5 „ 6 „ 8'/, „ 
1897 . . . . 7 „ 7'/,. „ 6 „ 12'/ 2 „ 
1898 . . . . 7 „ 15 „ 7 „ 0 „ 
1899 . . . . 9 „ 12'/, „ 7 „ 15 „ 
1900 . . . . 9 „ 12'/j „ 9 „ 2 ' / , „ 

K. S. 

Rok 
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